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Dla Anny Matusiak-Rześniowieckiej
z podziękowaniem za wsparcie,
które czuję od pierwszej wydanej książki.












OŚWIADCZENIE

 

Uroczyście oświadczam, że wszystko, co przeczytacie na kolejnych stronach, powstało tylko w mojej zwichrowanej wyobraźni i nie ma nic wspólnego z rzeczywistością. A nie, zaraz... Świnka Dolores żyje i, podobnie jak w powieści, ma się znakomicie. Jestem też prawie pewny, że doskonale zdaje sobie sprawę z tego, że trafiła na karty literatury, bo kiedy ostatni raz ją odwiedziłem, miałem wrażenie, że chciała mi dać autograf. A przynajmniej na to wskazuje fakt, że wyniuchała w mojej kieszeni długopis, po czym ukradła go i za nic w świecie nie chciała oddać. 

To chyba tyle tytułem wstępu, a teraz zapraszam Was do Kocierzyna na kolejne spotkanie z Różą Krull i jej przyjaciółmi.

Dobrej zabawy!

 

Alek







POSTACI

 

Róża Krull – znana autorka powieści kryminalnych, która początkowo wierzyła, że powodem śmierci mogą być zjawiska paranormalne, ale potem przypomniała sobie, że posiada rozum.

 

Paweł „Pepe” Kwiatek – były menadżer Róży, a obecnie szef kawiarni „Take My Cake”, w przeciwieństwie do swojej niedawnej pracodawczyni korzystający z rozumu bez chwili przerwy, acz niekoniecznie zawsze z takim efektem, na jaki liczył.

 

Cecylia Jodełka – gosposia Róży, także przekonana, że zjawy i duchy nie istnieją, i to mimo faktu, że onegdaj była świadkiem tego, „jak jej świętej pamięci małżonek wrócił po pogrzebie z zaświatów i włączył telewizor, żeby obejrzeć finał mundialu”.

 

Barbara Jodełka – córka Cecylii, usiłująca usprawiedliwić każdy wybryk swojej rodzicielki i tym samym znajdująca się bezustannie w równie niezręcznej sytuacji co rzecznik rządu.

Nastazja Rudzka – przyjaciółka Cecylii, rozkoszująca się w cichości ducha tym, że i na stare lata człowiek może przeżywać tak ekscytujące przygody jak tropienie mordercy.

 

Dżessika Bąk – właścicielka solarium „Dżamajka”, była Miss Kocierzyna i właścicielka świnki o uroczym imieniu Dolores, której udało się wyniuchać zwłoki w Dworku Pod Dębami.

 

Franciszka Niepołomicka – ostatnia właścicielka Dworku Pod Dębami, która mieszkała w tym miejscu w młodości, a teraz wróciła, by się z nim pożegnać.

 

Roland i Laura Niepołomiccy – dzieci nieżyjącego brata Franciszki, próbujące ją przekonać do jak najszybszego pozbycia się problemu w postaci nawiedzonej nieruchomości.

 

Jarosław Klin – kustosz i zapalony poszukiwacz skarbów, który za swoje hobby zapłacił zbyt wysoką cenę.

 

Patrycja Dworzak – narzeczona Jarosława, przerażona tajemniczą korespondencją, trafiającą do niej w niewyjaśniony i niepokojący sposób.

 

Maciej Sobieraj – kumpel Jarosława, zapatrzony w niego niczym Sancho Pansa w Don Kichota i towarzyszący mu w większości przygód.

 

Sebastian Janiszewski – dyrektor muzeum, przełożony Jarosława.

 

Elwira Janiszewska – córka dyrektora muzeum, a zarazem była narzeczona kustosza, dziewczyna o niejasnej przyszłości i podwójnej moralności.

 

Joanna Złocińska – przyjaciółka kustosza, z całych sił próbująca ukryć związany z nim sekret.

 

Esmeralda Pilecka – urocza staruszka, uważana przez mieszkańców Kocierzyna za czarownicę, i to w dosłownym tego słowa znaczeniu.

 

Sobiesław Mądrzycki – proboszcz, przekonany, że wszystkich zamieszanych w sprawę morderstwa w Dworku Pod Dębami należałoby poddać egzorcyzmom, a Różę Krull na wszelki wypadek od razu spalić na stosie.

 

Bartłomiej Domagalik – nastoletni syn kierowniczki kocierzyńskiej biblioteki, niemający pojęcia, jak bardzo jego los połączony jest z nawiedzonym dworkiem.

 

Manuela Konopka – była dziennikarka lokalnego portalu „KocieNewsy”, która miała zrobić karierę komentatorki politycznej w stolicy, ale została zesłana z powrotem do rodzinnego miasteczka po tym, jak podpadła żonie prezydenta.

Eustachiusz Fronczak – podkomisarz, a zarazem nowy komendant policji w Kocierzynie, ucieszony, że Róża Krull nie wtrąca się w jego śledztwo, i niemający pojęcia, jak bardzo się w tym względzie myli.

 

Waldemar Łucki – prokurator, który zapomniał o radzie swojego kolegi, że Różę Krull należy na początku śledztwa prewencyjnie zakuć w dyby i wsadzić do lochu, najlepiej o wodzie i marchewce, żeby przy okazji schudła.

 

A także gościnnie:

 

pani Wiesia – siostra Cecylii i zarazem jedyna kobieta, której udało się sprowadzić Pepe na złą drogę,

 

oraz

 

Dolores – świnka z klasą, manierami i charakterem lepszym od kilku osób występujących na kartach tej powieści.








PROLOG

 

W Wigilię roku Pańskiego 1794 Katarzyna Jabłonowska doszła do wniosku, że jej narzeczony jest bęcwałem. Nastąpiło to podczas uroczystej kolacji, wydanej przez jej ojca, hrabiego i właściciela całkiem okazałego dworku nieopodal Siemiatycz, Kazimierza Jabłonowskiego. Konkretnie zaś w chwili, kiedy wszyscy goście, w liczbie sztuk dwudziestu, przystąpili do spożywania babki migdałowej. Lokajowi, serwującemu hrabiance ów smakołyk, zsunęła się z tacy srebrna łyżeczka. Katarzyna odruchowo schyliła się, by ją podnieść, i ku swojemu zaskoczeniu ujrzała pod stołem, jak siedzący nieopodal narzeczony gładzi dłonią kolano jej młodszej siostry. Ta zaś filuternie zaczepia go swoją stópką, obutą w zdobny pantofelek, jeden z dwóch, które notabene sama jej sprezentowała.

Katarzyna przez chwilę obserwowała owe karesy, czując, że za moment z nerwacji dostanie globusa, po czym wróciła do poprzedniej pozycji i jęła baczniej obserwować figlującą parę. Jej siostra była rozanielona tak idiotycznie, jak wtedy kiedy ich papa przywiózł jej z Paryża lalkę, która zdaniem Katarzyny miała wściekły wyraz twarzy tudzież zeza, i jako taka prezentowała się gorzej niż gargulce zdobiące katedrę Notre Dame. Z kolei po pogrążonym w rozmowie z jej mamą narzeczonym nie widać było żadnych emocji. Kamienna twarz, zero jakiejkolwiek ekspresji. Co za drań! Katarzyna przez moment zastanawiała się, co właściwie ma zrobić ze świeżo pozyskaną wiedzą o dwóch jeszcze chwilę temu bliskich jej osobach. Zachować ją dla siebie czy też podzielić się nią z otoczeniem? Jeśli zaś wybierze owo drugie rozwiązanie, to czy uczynić to po cichu, czy też z hukiem? Teoretycznie zdawała sobie sprawę, że zgodnie z wpajanymi jej zasadami powinna siedzieć jak myszka pod miotłą tudzież udawać ślepą, głuchą i w rozumie nietęgą. Tak się jednak składało, że od dziecka miała te zasady w głębokim poważaniu. Już jako kilkulatka zamiast uczyć się gry na pianinie alboż poznawać piękno języka francuskiego, wolała spędzać czas z parobkami, jeżdżąc na kucykach, strzelając z procy i od rana do wieczora bawiąc się w berka albo chowanego. Podobnie było i teraz. Jakie tam znowu haftowanie i szydełkowanie? Zawracanie głowy! Jej największym marzeniem było nauczyć się strzelać, i to jak prawdziwy żołnierz. Udało jej się nawet namówić kuzyna, który służył w wojsku, aby dał jej kilka lekcji. Ach, gdyby tylko teraz miała pistolet...! Już by pokazała temu świszczypale, gdzie raki zimują.

Katarzyna dumała i dumała, co ma zrobić, aż wreszcie kolacja się skończyła, a ona sama wraz z innymi kobietami została wyproszona do ogrodu, bo „panowie biznesa jakoweś omawiać musieli w izolacji od osób o rozumie mniej jasnem”, jak oświadczył jej papa. Choć kochała ojca z całego serca, Katarzyna nijak nie umiała pogodzić się z faktem, że traktuje on ją, jej siostrę, ich matkę oraz każdą inną przedstawicielkę płci pięknej mniej więcej tak samo jak kury czy gęsi, które pałętają mu się po podwórzu. Zero szacunku. Nawet w duchu obiecała sobie rozmówić się z nim przy jakiejś sprzyjającej okazji, najsampierw jednak postanowiła odbyć konwersację ze swoją siostrą. Katarzyna nie lubiła owijać niczego w bawełnę i wprost zapytała Anielę, co czuje do jej narzeczonego. Ta jednak zamiast odpowiedzieć, jęła spazmować i chwytać się za serce, a na koniec usiłowała zemdleć. Katarzyna machnęła na nią ręką i korzystając z ogólnego zamieszania, jakie przy okazji wywołała jej siostra, wymknęła się do swoich komnat, gdzie zapakowała najważniejsze rzeczy w kuferek podróżny, a następnie pod osłoną nocy udała się do pobliskiej wioski. Tamże przekupiła jednego z młodych wieśniaków, który bryczką zawiózł ją aż do samego Białegostoku.

Za ową podwózkę Katarzyna odwdzięczyła mu się, jak tylko umiała, przy okazji przekonując się, że powtarzane przez jej znajome arystokratki teorie, że „parobkowie to diabła samego mają w lędźwiach”, w całej rozciągłości materii pokrywają się z prawdą. Rankiem Katarzyna, dla niepoznaki w męski strój przebrana, wsiadła do porządniejszego już pojazdu, którym po kilkudziesięciu godzinach i kilku postojach mocno zmęczona dojechała do Warszawy. Tu udała się do przyrodniej siostry swego ojca, hrabiny Klementyny z Jabłonowskich Niepołomickiej, którą – padłszy na kolana – o azyl z całego serca poprosiła.

Ciotka, która od lat miała na pieńku z jej ojcem, przyjęła ją z otwartymi ramionami. Następnie zaś w tajemnicy przed nią wysłała do swojego brata list, w którym oświadczyła, że od teraz jest jedyną prawną opiekunką i protektorką jego starszej córki i że w związku z tym w stosownym czasie wystąpi o przekazanie należnego jej podopiecznej posagu oraz przepisanie na nią dworku. Hrabia, czytając owe bezczelności, poczerwieniał na twarzy, chwycił się za serce i tchu nie mogąc złapać, zsunął się z krzesła. Trzy dni i trzy noce leczył go miejscowy medyk, ale ponieważ cała ta kuracja polegała głównie na puszczaniu krwi dzięki przykładanym do klatki piersiowej nieprzytomnego pacjenta kilku niemrawym pijawkom, dużo nie zdziałał. Kazimierz zszedł rankiem dnia czwartego, na chwilę przed śmiercią odzyskując przytomność i wskazując swoją młodszą córkę na jedyną spadkobierczynię, co najbardziej spodobało się byłemu narzeczonemu Katarzyny, który czym prędzej oświadczył się Anieli i w ten sposób został panem dworku. A przynajmniej tak mu się wydawało. Nie przewidział tylko jednego, a mianowicie determinacji ciotki, która zostawiwszy nie najlepiej czującą się Katarzynę pod opieką swoich zauszników, pojawiła się kilka miesięcy później na weselu, a następnie wykorzystała moment nieuwagi, aby dosypać panu młodemu do kielicha z wódką odrobinę arszeniku. Obudziwszy się następnego ranka obok nieboszczyka, siostra Katarzyny popadła w stupor i trzeba było ją odesłać do zakładu zamkniętego, w którym kilka tygodni później dokonała żywota. W tym ostatnim pomogli jej opiekujący się nią medycy, którzy testowali na niej tak urocze metody lecznicze jak kąpiele na zmianę w gorącej i lodowatej wodzie czy też głodówka. Na wieść o stracie młodszej córki hrabina wdowa popełniła samobójstwo, rzucając się w już w tamtych czasach nieco mętne wody rzeki Kamianki. Dopiero wtedy o wszystkim powiadomiono nieświadomą do tej pory niczego Katarzynę, która w tym czasie zdążyła w tajemnicy powić dziecię i z bólem oddać je od razu swojej służce na wychowanie. Świeżo upieczona mama na wieść o tym, że choć ominęły ją dwa pogrzeby w najbliższej rodzinie, to i tak musi pojechać na kolejne, dostała lekkiej histerii, która wszelako szybko zamieniła się w furię, kiedy w wyniku niedyskrecji żony jednego z ludzi jej ciotki, dowiedziała się też i o tym, jak bardzo jej opiekunka przyczyniła się do tej rodzinnej tragedii.

Rozżalona, zrozpaczona i zagniewana Katarzyna zgarnęła, co tylko znalazła cennego w mieszkaniu Klementyny, i wrzuciła to do średnich rozmiarów skrzyni. Napisała też długą epistołę, w której opisała całą tę tragifarsę, po czym zapakowała swoje rzeczy i kazała się wieźć do rodzinnej posiadłości, gdzie wciąż przebywała, czująca się już panią tych włości, hrabina Niepołomicka. Właśnie tam nastąpił ostatni akt tej historii. Dotarłszy po dwóch dniach do Siemiatycz, Katarzyna ukryła w sobie tylko znanym miejscu ów list oraz ukradzione ciotce papiery i precjoza, po czym poszła się z nią rozmówić. Niestety, jeden z zauszników hrabiny wypatrzył ją wcześniej i uprzedził zawczasu swoją mocodawczynię, co się święci. Kiedy bratanica przestąpiła próg dworku, ciotka już na nią czekała, stojąc na szczycie schodów prowadzących na piętro i dzierżąc w dłoni szpadę. Wrzasnęła, aby Katarzyna, którą nazwała „niewdzięcznicą”, czym prędzej oddała jej wszystkie kosztowności, a potem podpisała akt zrzeczenia się dworku na jej korzyść. Na owo dictum hrabianka Jabłonowska zareagowała pełnym politowania popukaniem się w głowę, a następnie, przypomniawszy sobie rozkład pomieszczeń rodzinnego domostwa i ich dekoracje, pognała do jednego z salonów, którego ozdobą była autentyczna średniowieczna rycerska zbroja. Pożyczywszy sobie jej kopię, wróciła do przedpokoju, wbiegła po schodach i wdała się w iście muszkieterski pojedynek ze swoją dotychczasową protektorką. Choć ciotka była od niej starsza o kilkanaście lat, siły miała niczym Waligóra i nijak nie dawała się pokonać. W końcu zziajanej i mokrej od potu Katarzynie udało się wytrącić krewniaczce broń z ręki. W chwili, kiedy już miała przyprzeć ciotunię do ściany i zmusić do poddania się, hrabina nagle wymierzyła jej bolesny cios z tak zwanej bańki, po czym, wykorzystując jej zamroczenie, wyrwała się i przebiegła kilka metrów, tracąc jednak równowagę akurat w chwili, kiedy stała na ostatnim górnym schodku. Przez sekundę walczyła desperacko, aby z niego nie zlecieć.

– Pomocy! – krzyknęła rozpaczliwie. – Dziecko drogie, ratuj mnie!

Katarzyna, niestety, miała dobre serce i to ją zgubiło. Kiedy podbiegła do ciotki, ta szarpnęła ją z całych sił za suknię i sama odzyskując stabilny pion, zepchnęła bratanicę ze schodów. Spadając po dziesiątkach stopni, Katarzyna w ułamku sekundy zdała sobie sprawę, że oto nadchodzi jej kres. Zanim uderzyła głową o posadzkę holu, powtarzała w myślach jedno zdanie: „Nie mogę tak odejść! Nie mogę tak odejść!”. I choć po chwili na podłodze pojawiła się plama jej krwi, a godzinę późnej jej ciało zostało zakopane w pobliskim lesie, to paradoksalnie Katarzyna spełniła polecenie, które sama sobie wydała tuż przed śmiercią.

A przynajmniej tak wydawało się wszystkim, którzy kiedykolwiek zatrzymali się na noc w posiadłości, sto lat później przez kolejną właścicielkę nazwanej Dworkiem Pod Dębami.









ROZDZIAŁ I

DOLORES

– Zaraz pęknę! – Popularna autorka kryminałów Róża Krull wstała od wigilijnego stołu, zastanawiając się, co ją opętało. Na początku roku złożyła sobie bowiem uroczystą przysięgę, że tym razem Boże Narodzenie spędzi z mamą i nowym ojczymem pod palmami, objadając się cytrusami i popijając sok prosto z zerwanego chwilę wcześniej kokosa. Tymczasem zamiast w tropikach wylądowała na Podlasiu. A tu wtrąbiła w ciągu niecałej godziny ucztowania tyle kalorii, że nawet gdyby teraz obiegła dokoła całą planetę, to i tak nie ma szans, żeby je wszystkie spaliła. Zwłaszcza te, które natychmiast pognały w okolice jej bioder i okopały się tam na pozycjach obronnych niczym wojska amerykańskie w Pearl Harbor w czasie drugiej wojny światowej.

– Trzeba było nie traktować kulebiaka jak wroga, którego należy zmieść z powierzchni ziemi. – Były agent pisarki, a obecnie jej najlepszy przyjaciel Paweł Kwiatek, zwany przez wszystkich Pepe, posłał jej ironiczne spojrzenie. – Kutia też nie zając. Istnieje spore prawdopodobieństwo, że nie nawiałaby ci ze stołu, gdybyś ją tam zostawiła.

– A ja tam lubię patrzeć, jak pani Różyczka je – rzekła z niekłamanym zachwytem w głosie gosposia Róży, a zarazem mama gospodyni wieczoru, Cecylia Jodełka. – Zawsze tak wszystko ze smakiem pałaszuje, że aż jej się uszy i te rumiane policzki trzęsą! Gdy na nią wtedy patrzę, to aż mi ciepło idzie do serca. Nie to co moja Basia. Zje taką porcyjkę, jakby chomik nabździł, i już woła, że więcej nie może. Jak jakaś artretyczka!

– Kto? – zdziwiła się Róża, zastanawiając się w duchu, o ile w tym miesiącu zmniejszyć Cecylii premię za „rumiane policzki”, które z miejsca skojarzyły się jej z kreskówką pod wiele mówiącym tytułem Pyza na 
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